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Z powoda św iąt Bożego Narodzenia Gazeta wyjdzie dopiero w  poniedziałek dnia 28 Grudnia.
I >o czytelników g-azety.

Gazeta W ielkiego X ięstwa Poznańskiego będąc obsługiwana parowemi prassami, podaje telegraficzne wiadomości o wiele go­
dzin przed innemi dziennikami w m ieście, a o całą dobę na prowincji.

Zwracając na to uwagę z kończącym się c|z w a r t y m  k w a r t a ł e m ,  przypominamy, iż prenumerata ćwierćroczna dla tutejszych czytel­
ników wynosi 1 Tal. 20 Sgr., dla zamiejscowych 2 Tal. — Z am i ej s c o wi czytelnicy odbierać będą za tę cenę c o d z i e n n i e z  wyjątkiem niedzieli 
wychodzącą gazetę na w s z y s t k i c h  Kr ó l .  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w całej Monarchii.

Dla wygody Szanownej Publiczności tutejszej będą także: Pan Józef' Wachę, kupiec przy starym Rynku pod Nr 73 Panowie 
MŁrug i Wabricius, kupcy przy Wrocławskiej ulicyi Nr. 11., P. Jfahób Appet. kupiec przy ulicy Wilhelmowskiej Nr. 9. P. Ti. 
iieaetzer . kupiec na rogu Berlińskiej i Młyńskiej ulicy, kupiec P. «JT. rV. ijeityeber  ~~ r’— T' -■ - -— —
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Nr. 73. przyjmować prenumeratę na naszą gazetę i wydawać ją  będą prenumeratorom po południu o godzinie 4.

Mogą także miejscowi czytelnicy zapisywać się na Król. poczcie, ale według wyższego rozporządzenia w tym przypadku opłacać musza 
cenę jak zamiejscowi to jest 2 Tal.

Poznań, dnia 24. Grudnia 1 8 6 3 . _________________  il.rpctłycyu Gazety  II . Miechem i Spółki.

Telegraficzne wiadomości Guz. W.  hs. Pozn.
F r a n k f u r t  n. M. ,  23go Grudnia. — Na posiedzeniu nad- 

zwyczajnem dziś odbytem bundestagn postanowiono na wniosek po­
sła  bawarskiego upraszać kom isye, których to dotyczy, o przyspie­
szenie i załatwienie kwestyi sukcesyjnej.

F r a n k f u r t  n. M ,  23. Grudnia wieczorem. — Uchwała przy­
jęta  na dzisiejszem posiedzeniu bundestagowem głosami 12 prze­
ciw 4 stanowi, aby komisya wysadzona w kwestyi sukcesyjnej zdała 
sprawę o niej w dniach 8.

K a s s e l ,  23. Grudnia. — Zgromadzenie stanów przyjęło adres 
do elektora , aby tenże uznał księcia Fryderykn i bronił dobrych 
praw księstw w bundestagu. Miasta chcą się przyłożyć wszelkiemi 
środkami do przeprowadzenia narodowej polityki.

H a m b u r g ,  23. Grudnia wieczorem. — Z Wandsbeck dono­
szą , że tam po odejściu wojska duńskiego zatknięto niemieckie 
i szlezwicko-holsztyńskie chorągwie i pozdejmowano oznaki duńskie. 
O godz 1 okrzyknięto na rynku księcia Fryderyka śród powszechnej 
radości.

—  Zeszłej nocy polieya zamknęła biuro zostające pod kierun­
kiem kapitana Zeska, a w którem przyjmowano zgłaszania się urlo- 
pników holsztyńskich i szlezwickich. W mieszkaniu i biurze odbyła 
polieya poszukiwania i przetrząsania.

H a m b u r g ,  23 Grudnia. —  B ó r s e n h a l l e  zamieszcza ob­
wieszczenie komisarzy związkowych z Bttchen pod dniem dzisiej­
szym datowane. Ogłasza objęcie administracyi Holsztynu i Lauen- 
burga, bez ujmy praw krajowych tymczasowo zawieszonych, liczy 
na poparcie zadania skierowanego ku utrzymaniu praw krajowych, 
przypomina, ze kwestya sukcesyjna w bundestagu nie pominięta, 
lecz zastrzeżona i powiada w końcu: oddalcie wszelkie niedowierza­
nie,  przystępujcie z tern zaufaniem, z jakiem my jako Niemcy też 
przychodzimy, popierajcie nas w zastosowaniu środków stosownych 
do utrzymania spokojności, porządku, prawa i prawności i w od­
dalaniu niewczesnego niepowołanego mieszaniania się od waszych 
granic. —  B ó r s e n h a l l e  donosi dalej, że Sasi i Hanowerczyko- 
wie obsadzają Holsztyn i pan Kenneritz z nimi przybędzie.

B e r l i n ,  24. Grudnia. — Najj. Pan raczył zamianować ase­
sora w wydziale administracyi rolniczej, asesora rejeucyjnego Mel l en-  
t h i n a  w Szczecinie, radzcą rejencyjnypi.

Be r i  i n , 23. Grudnia. — Izby odroczono do 4. Stycznia. Korni-

sye nieczynne i całe życie parlamentarne ustało, gdy tymczasem inne 
wypadki idą swoim biegiem i niewiadomo do tej chwili, jaki obiorą 
kierunek.

— Mówią, że w trzech towarzystwach tutejszych turnerów zapro­
wadzono ćwiczenia wojskowe, jakoteż między studentami mają nadal 
zawisnąć od policyjnego pozwolenia, a ćwiczenia z bronią w ścisłych 
szeregach mają być zupełnie zabronione. Jakoż studentom na ćwicze­
niach turnerskich wzbroniono ostatnie.

Z n a d  E l b y ,  22. Grudnia. — Żołnierze austryaccy odwiedzają 
często Altonę i żyją po przyjacielsku z Duńczykami. Dziś np. widzia­
łem wielu żołnierzy austryackich stojących przy głównym odwachu duń­
skim i częstowanych przez duńskich żołnierzy wyborną duńską wódką 
»Dansk Braendviin«. Donoszą nam z wschodnio południowej części 
Holsztynu, że Duńczykowie ztamtąd się cofają w kierunku Segeberg 
Neumiinster.

. Dziennik I t z e c h o e  N a c h r i c h t e n  zakazali Duńczykowie, 
ponieważ zamieszczał odezwy księcia Fryderyka do Szlezwiczan i Hol- 
sztyńczyków.

— W przeciągu 4 dni ustąpią Duńczykowie z Holsztynu poza Ei- 
derę i zatrzymają tylko Rendsburg z fortyfikacyami i szaniec przedmo- 
stowy we Iriedrichsstadt. Tak brzmią przynajmniej instrukeye do- 
wódzców duńskich.

H a m b u r g ,  22. Grudnia.— Polieya tutejsza zakazała turnerom 
ćwiczyć się w mustrze wojskowej w turnhalli na przedmieściu St. Pauli. 
Na zażalenie w tej mierze podano odpowiedziano, że jenerał austrya- 
cki oświadczył, iż na podobne ćwiczenia turneroskie nie zezwoli, takowe 
zakazuje, a jeżeli polieya sama niewkroczy, natenczas rozkaże dać ognia 
do turnhalli. W skutek tego polieya zamknęła turnhallę. Widać ztąd 
że senator hamburgski stojący na czele policyi na przedmieściu St. 
i  auli tylko jest adjutantem komenderującego jenerała austryackiego.

— Dalszy ciąg rozpraw izby deputowanych co do wniosku deputo­
wanych Łyskowskiego, Wegnera i Motego, tyczącego się zniesienia wię­
zienia śledczego dep. Sulerzyckiego, dra Niegolewskiego i dra Szumana 
oraz o petycyi dra Szumana:

»Czy takie zapatrywanie się pana prezesa ministerstwa i rządu jest 
slusznem, czy nie, tego przy tej sposobności rozbierać nie myślg; kon- 
statuję tylko, że skutkiem takiego pojmowania rzeczy musiało być ko­
niecznie, iż pruski rząd jest obowiązany wszelkiemi siłami dopomagać 
Moskalom do przytłumienia powstania. To doprowadziło do zawarcia 
znanej, czyli należałoby raczej powiedzieć nieznanej, rosyjsko - pruskiej 
konwencyi. Konwencya ta wszakże nikogo nie zadowolniła, ani mie­
szkańców prowincyi Królestwu pogranicznych, ani też reprezentantów 
ludu, ponieważ obejążała zbytecznie owe pograniczne prowineye, po­
nieważ obciążała zbytecznie owe pograniczne prowineye, nadwerężała 
bez potrzeby siłę finansową kraju i, co najważniejsza, zagrażała ciężkiem 
niebezpieczeństwem spokojności i pokojowi kraju. Nadto jeszcze z po­
wodu protestacyi mocarstw zachodnich konwencya ta nie mogła być wy-



konauą w zupełności, i tym sposobem główny jej cel się zwichnął. Przy­
pom inam  tu ta j tylko mimochodem rozmowę pana B ism arka z jednym 
z dawniejszych wiceprezesów tej izby, lecz przedm iotu tego dalej rozwi­
jać nie będę. Tern więcej rząd starać  się m usiał o to, aby uspraw iedli­
wić zaw arcie konwencyi przed sobą sam ym , przed krajem  i przed zagra­
nicą. I  z tego to powodu rząd  nie poprzesta ł na  te m , aby przeszkadzać 
przechodzeniu ochotników z W. Księstwa Poznańskiego i z P ru s  do po­
wstańców w K rólestw ie, lecz w padł na pom ysł, aby usiłow ania istn ie­
jące w tych prowincyach jedynie w celu dostarczania broni i zbierania 
żołnierzy przeciw M oskwie, wystawić jako  wymierzone przeciw całości 
tery toryum  pruskiego, i takim to sposobem , panow ie, przyszło, że ruch 
polski k tóry  na zewnątrz pomimowoli podniesiono-do znaczenia sprawy 
europejsk iej, — naznaczono w stosunku wewnętrznym do Prus rozm yśl­
nie piętnem  zdrady stanu.

Zapytacie mnie te ra z , panowie, gdzie są dowody na tak ie  tw ierdze­
n ia?  Z natu ry  rzeczy wypływa, że tego rodzaju tw ierdzenia nie dadzą 
się poprzeć dowodami pozytywnem i, lecz tylko oznakam i, z k tórych 
wszakże z zupełną pewnością wnłoski wyciągać można. Podobną oznaką 
jest pi’zedewszystkiem znana proklam acya naczelnego prezesa i głównie 
dowodzącego jenerała  w P o zn an iu , wydana w początku pow stania w K ró ­
lestw ie. W  proklam acyi t e j , której form ę i treść zatw ierdziło m inister­
stwo, znajduje się następujący dosłowny u s tę p :

»«iż wszelkie wspieranie pow stania w obec oczywistej jego 
• tendencyi uważanem by było jako  przedsięwzięcie przeciw p ra ­

wu krajowem u i pociągnęłoby za sobą karę zbrodni stanu .««
A zatem w czasie, kiedy jeszcze nie mogło być mowy o mniema- 

nem sprzążeniu w P oznańskiem , wtenczas już naczelnicy władz tam tej­
szych pozwalali sobie wypowiadać sąd o tendencyi pow stąnia w K ró le­
stwie Polskiem , wtenczas już w iedzieli, iź przedsięwzięcie to  jest wymie- 
rzonem  naprzeciw praw u krajow em u, i że jest zbrodnią stanu. N iejestże 
to, co najm niej, uprzedzeniem , n iejestże  to tendencyą, zostającą w naj­
ściślejszym związku z zawarciem konwencyi?!

1 w tak im  to duchu postępowano dalej. Gdy k ró tko  po wybuchu 
p o w stan ia , pewną liczbę powstańców przeparto  za granicę p ru s k ą , ja ­
kież były pierwsze p y tan ia , k tóre  im sędzia śledczy przekładać m usiał 
skoro ich wzięto do niewoli?

Otóż pytania te  pierwszo były następnjące. N ajprzód: »»Czy nie 
m iałeś zam iaru , po zwyciężeniu M oskali, wkroczyć potem  do prowincyi 
poznańskiej, aby takow ą opanow ać?«« Drugie p y ta n ie : »»Czy z tam tej 
strony granicy w obozie nie mówiono o tem , że Polacy pobiwszy M o­
sk a li, pójdą na Prusaków ?*«

Czy te  py tan ia , panow ie, nie dowodzą jak  najw yraźniej, iż już 
w tenczas, jakkolw iek jeszcze żadnego nie m iano m ateryału , chodziło 
o to, aby pod każdym  w arunkiem  cechę zdrady stanu nadać śledztwu? 
Nie jestże to, zastosować paragrafy  do czynów? Nie jestże to robić 
zdrajców stanu , m iasto ich szukać? (Słuchajcie! w frakcyi polskiej.)

Ten duch polityczny i tendencyjny wieje na nas niestety także z d a l­
szego przebiegu śledztwa. Zapuszczać się tu  nie będę w kweśtyą pod­
staw faktycznych, bo mi to  nie przystoi. Ale przytoczę k ilka rysów 
charakterystycznych, znamionujących śledztwo zewnętrznie. To, co po­
wiem , jest znanem powszechnie w całem W . Księstwie Poznańskiem , 
dla tego więc niem a żadnej przeszkody, że się tu ta j powtórzy publicznie. 
Podstaw ę śledztwa przeciwko deputowanym i ich towarzyszom tworzą 
jak  wiadomo papiery zabrane u hr. Działyńskiego i u pana Lączyńskiego. 
Z tych papierów, jak  tw ierdzą, m a się wykazywać, jakoby przedsięwzię­
cie skierow ane było przeciwko Prusom . Papiery  te ,  jak  jeszcze nadm ie­
n iam , w dosłownym odpisie przesłano wszystkim sądom w prowincyach 
poznańskiej i pruskiej.

Ale cóż rzeczywiście papiery  te  wykazują ? Nie widziałem tych p a ­
pierów, nie wiem co w nich stoi i mogę w tej mierze powołać się jedynie 
na urzędow e orzeczenie poznańskiego sądu powiatowego. Sąd ten po­
wiatowy na  mocy uchwały, k tó rą  odrzucił wniosek o uwięzienie hr. Dzia- 
łyńskiego, skon tasto w ał, że z owych papierów to jedynie się wykazuje: 
Także w prowincyi poznańskiej, jak  tw ierdzą , is tn ia ła  organizacya, m a­
jąca  na celu popierać wszystkiemi siłam i powstanie w K rólestw ie Pol­
skiem , werbować ochotnikow, kupować b ro ń ; dalej, że rząd narodowy 
w W arszawie m ianował jednego z obywateli w Poznańskiem  swym pełno­
m ocnikiem i upoważnił go wystarać się o ś ro d k i, zbierać p o d a tk i, uży­
wać pieczęci. Ale to  też już wszystko, co się naw et wedle urzędowo wy­
rzeczonego zdania królew sko-pruskiego sądu  ma wykazać z papierów ; 
a przecież, panow ie, li na  podstawie tych papierów przeszło 70 osób, 
k tórych im iona znachodzą się w papierach uwięziono i natychm iast się 
z niemi obchodzono jako  z domniemanymi zdrajcam i stanu. N aturaln ie 
trudno  było na podstaw ie ta k  słabych oznak wykazać zdradę stanu; 
trzeba  zatem było uciec się do środków, jak ie  w zwyczajnych śledztw ach 
nie zwykły zachodzić. U dzielę wam k ilk a  z tych środków, a ci z pomię­
dzy w as, którzy są p raw nikam i, osądzą je  najlepiej, przyczem znowu 
nadm ieniam , że posiadam  dowody na każde słowo, k tó re  tu  powiem. 
S ek re ta rza  h r. Działyńskiego. zresztą poddanego francuskiego, trzym ają 
dwa tygodnie w policyjnym areszcie, gdzie wprawdzie z nim obchodzą 
się bardzo dobrze, ale mu napom ykają, aby wszystko odkry ł, cokolwiek 
wie o lir. Działyńskim. Kiedy tę insytuacyą naturaln ie z oburzeniem 
odrzucił, umieszczono go w więzieniu krym inalnem  i tam  uwięzionego 
słuchano jako świadka. Ponieważ niechciał złożyć przysięgi świadecznej, 
po sześciu tygodniach więzienia sprowadzono go do Hausvogtei jako  p o ­
dejrzanego o zdradę stanu. W łaściciela dóbr w W. Ks. Poznańskiem  
jako  obżałowanego trzym ają k ilka tygodni w więzieniu; ponieważ niema 
żadnych przeciwko niemu zarzutów i ponieważ się do niczego nie przy­
znaje , więc go puszczają na  wolność. Ale zanim opuszcza jeszcze wię­
zien ie , słuchają go pod przysięgą jak  św iadka w tym samym przedm io­
cie , o k tóry  był oskarżony. (S łuchajcie! słuchajcie.)

Takie rzeczy, panow ie, ja k o , że osoby, którym  za rzu cają , iż ku­
powały broń, p łaciły  podatki na wspieranie powstania, werbowały ocho­
tników, ale k tó re  nawet same bra ły  czynny udział w pow staniu i wal­
czyły w szeregach , że tak ie  osoby jako świadków słuohają pod przy­
sięgą i to  się zdarza codziennie, podczas kiedy posiedzicieli dóbr, prze­
ciwko którym  nic nie m a , oprócz że w ich stodołach znaleziono k ilk a  
siodeł albo sztuk bron i, natychm iast a resz tu ją  jako  podejrzanych
0 zdradę s ta n u ; podczas kiedy, co jeszcze jest w iększa, niem ieckich 
kupców i fabrykantów  broni z Poznan ia , B erlina i innych m iast jedy­
nie d la  te g o , że broń swoję w większych ilościach sprzedaw ali P o la­
kom , oskarżają o zdradę stanu, aresztują i trzym ają m iesiącam i w wię- 
ziewiu. W reszcie, panow ie, zdarzył się też p rzypadek , gdzie św iad­
kowi proponowano d la  jego osoby bezkarność, gdyby ty lko  chciał od­
powiadać na zapytania mogące obwinić jego sam ego, ale też innych. 
Mógłbym wam , panowie, wiele jeszcze tak ich  i tym  podobnych przy­
toczyć przypadków, ale nie chcę nadużywać waszej cierpliwości, i m nie­
m am , że to , com pow iedzia ł, w ystarcza, by rzucić św iatło właściwe 
na śledztwo. Aby jeszcze po krotce szczegółowo wspomnieć o drze Szu- 
m anie, wiadomo powszechnie i pokazuje się jasno też z jego petycyi, 
że go uwięziono jedynie dla teg o , ponieważ w papierach hr. D ziałyń­
skiego znajduje się ustęp tak o w y : N asam przód litery H. G., lite ra  Z. 
litery  początkowe innego wyrazu »zło« i liczba 260. Otóż to  w ykładają 
w ten sposób: »»Henryk Szum an z pow iatu czarnkowskiego zapłacił 
260 tal.««

Zwracam nadto na to  jeszcze waszę uw agę, że nawet litery  począ­
tkowe się nie s to su ją , bo podczas kiedy w papierach stoi H. G., imię
1 nazwisko p. S zum ana, zaczynają się od lite r  H. S. Oprócz tego nie 
ma niczego przeciwko niem u, a  jednak  pow iadają, że musi oczyścić się 
z tych powodów podejrzenia, bo nie je s t rzeczą sądu  wykazywać mu 
dalszych powodów podejrzenia. Co się zresztą tyczy dep. Śulerzy- 
ckiego, prawdziwie cudowny to p rzypadek , że skoi-o go wybrano depu- 
tow anem , natychm iast pomimo przedłużonego mu urlopu, z wód u k tó ­
rych bawił d la  leczenia s ię , go pow ołano, i że skoro kom isya spraw ie­
dliwości ośw iadczyła, że ma być wypuszczony, nagle z kategoryi § 66 
praw a karnego awansował do kategoryi § 61, zatem  od pięciu la t domu 
kary  pod topó r?! (Poruszenie.)

Panow ie! Czyż z tych okoliczności nie uderza n iejaka tendencyą? 
Czyż się nie uspraw iedliw ia m niem anie, że interes sprawiedliwości k a r­
nej wprawdzie miejsce zajm uje, ale miejsce d ru g ie?  Resumuję teraz, 
panow ie, a je s t to przekonanie moje najzupełniejsze, jest to opinia pu ­
bliczna w całem W. Ks. Poznańskiem , jest to nawet wyrażana publicznie 
opinia niejednego sędziego pruskiego i instygatorów  rodu niemieckiego, 
żeglow nym  celem obecnego śledztw a, w które są zap lątan i trzej posło­
wie, nie je s t in teres wykonywania sprawiedliwości, ale interes rosyjsko 
pruskiej p o lity k i, że więzienie trzech deputow anych je s t środkiem  p re ­
wencyjnym. Głównie idzie nie o t o , aby winnych u k a ra ć , ale aby po­
wstaniu w Królestwie Polskiem  odciąć podstawę ja k ą  ono znalazło w W. 
Ks. Poznańskiem , ażeby mieszkańców najzamożniejszych i najoświe- 
ceńszych, k tórych podejrzywają o wspieranie tego pow stania, w tym 
względzie uczynić nieszkodliwymi. Jak io  okrom  tego mogą być cele, 
tego tu ta j nie chcę dotykać.

M niem am , panowie, że wam przez to dow iodłem , iż jedyny po­
wód po lityk i, jak i ustaw iła kom isya sprawiedliwości d la  swej opinii, 
to  jest ciężkość zbrodni i surowość kary, tu  nie jest trafny. Przeciwnie, 
właściwie ten powód powinien was skłonić do oświadczenia się za uwol­
nieniem  trzech deputow anych; bo w łaśnie tu taj wykazałaby się praw dzi­
wość orzeczenia jednego z najznam ienitszych członków tej izby, że za­
stosowanie formalnego praw a wedle litery  byłoby śm iertelnem  urąganiem  
praw u m ateryalnem u i m oralnem u, a  na to wy, panowie, reprezentanci 
nie stronn ic tw a, nie kategoryi, nie p rądu  politycznego, ale rep re ­
zentanci całego ludu i jego prawnego sum ien ia , nigdy nie możecie 
zezwolić!

P roszę  was więc, panow ie, z zasady chciejcie głosować za wnio­
skiem  dawniejszym dep. Lyskowskicgo i jego towarzyszy i za popraw ką 
teraz wniesioną. Gdybyście jednak nie mieli przychylić się do tego wnio­
sku ,  mniemam, że to co powiedziałem, wystarczy do poparcia wniosku 
dep. K ra tza , proszę was zatem , abyście w takim  razie do jego wniosku 
przychylić się raczyli.® (Brawo! na lewicy i od Polaków.) (D. c. n.) 

Królestwo Polskie.
W a r s a w a ,  22. G rudnia. — M oskale rozszerzają wiadomość, że 

Chm ieliński jeden z dowódzców najdłużej się trzym ających od początku 
pow stania dostał się ciężko ranny w zeszłą środę do niewoli m oskiew­
skiej i ma się znajdować w Radomiu. Bliższych szczegółów Moskwa 
niepodaje. N atom iast rozchodzi się pogłoska, że jenerał Bosak pobił 
na miazgę M oskali pod W arką odległą od W arszawy m il 9.

M oskale odkryli te raz , że jeden z ich urzędników  najgorliwszych 
policyjnych, posiadający całe zaufanie B erg a , wiele osób w trącił do 
cytadeli i w skutek  świadków podstawionych o śm ierć przypraw ił. S ta ł 
on na czele towarzystwa oszustów, k tóre m atactw am i i łupiestw am i 
się bogaciło w rozm aity sposób, nadużywając swych śtauow isk urzędo­
wych. O statni podstęp ich nieudał się przeciw asesorowi krym ina1 
nemu L u tostańsk iem u , k tórego ów urzędnik policyjny wskazał jako 
naczelnika policyi rewolucyjnej w W arszawie i przystawionym i przez 
siebie świadkam i obw iniał, iż ich L utostańsk i s ta ra ł się pozyskać do 
rewolucyjnej policyi. Świadkowie należeli do szajki tego towarzystwa 
oszustów i przysięgli przeciw L utostańskiem u i byłby sąd wojenny go 
skazał na powieszenie, gdyby nie najwyższa władza sprawiedliwości 
zbrodnią ich w ykryła i przy asysystencyi sędziego krym inalnego dopo­
mogli sądowi wojennemu odsłonić całą gm atwaninę oszustów. W sku 
tek  tego L utostańsk i odzyskał w olność, a urzędnik policyjny wraz 
z św iadkam i fałszywymi zostali w trąceni do cytadeli i oddani pod sąd



wojenny. Jenerał Berg chociaż twardych nerwów zatrząsł się i przeko­
nał s ię , ile to mogło zginąć ludzi niewinnych w skutek podobnych de- 
nuncyacyi i zeznań fałszywych świadków.

— W i e n e r  L l o y d  pisze z Warszawy, że od dwóch miesięcy snują 
się silne oddziały partyzanckie w lubelskiem, acz każde miasteczko 
i wieś niemal ma załogę moskiewską. Podobnie uwijają się hufce po 
województwach krakowskiem i sandomirskiem, jest to fakt świadczący 
o słabości Moskwy, która w 200,000 stać ma w Królestwie, a kiedy je­
szcze zważymy, że książę Wittgenstein rozkazał uzbroić i ćwiczyć chło­
pów pod Włocławkiem na pospolite ruszenie, pomówić możemy Moskwę
0 rozpacz co do własnych sił. Kto silny, nie ucieka się do takich środ­
ków zwątpienia i do okrucieństw, jakiemi się sroży Berg.

— Jeneralna austryacka korespondencya skreśla obraz powstania 
jak  następuje: Lubelskie wre powstaniem. Major Marecki połączył się 
z Zarębą i Wróblewskim i liczą społem 1000 ludzi dobrze uzbrojonych
1 ciepło ubranych. Pobili 2 kolumny moskiewskie pod B iałką nad W ie­
przem w dniu 10. Grudnia; dniem wprzód pobił W ierzbicki na innem 
miejscu także nacj Wieprzem Moskali. Oprócz tego walczą tam hufce 
Lenieckiego, Krysińskiego, Bardeta, Ponińskiego, Różka. W woje­
wództwie warszawskiem, dowodzą Puttkainmer, Grossmann, Nowicki 
i Zychliński, w Radomskiem Bosak, Chmieliński i Rembajło. Trudno
0 wiadomości z dalszych strou wojny, gdyż poczty niedochodzą, a Mo­
skwa jakoteż powstańcy przejmują listy, trudno więc o bliższe i^pewniej- 
wiadomości.

— Dochodzi nas wiadomość o znacznej i pomyślnej potyczce, za­
szłej świeżo 14. t. m. w sandomirskiem w okolicy Rakowa, o którem to 
zwycięstwie mamy wiadomości, lecz niepewne; nie możemy ich przeto 
podawać, a powiemy tylko, że według doszłych nas doniesień, w boju 
tym walczyły pod dowództwem jen. Bosaka, oprócz hufca konnego, który 
z nim i z pułkownikiem Chmielińskim z krakowskiego nadciągnął, pie­
sze kompanie pułkownika Chmielińskiego i oddział pułkownika Emino- 
wicza, których atakował Czengery. Gaz. Na r ó d ,  zamieszcza korespon- 
dencyę donoszącą, że w boju tym pod Rakowem, Polacy zupełne odnie­
śli zwycięstwo. Posterunki wojsk moskiewskich stojące nad granicą 
głoszą, że w jakiejś potyczce pod Opatowem 16. t. m. pułkownik Chmie­
liński został ranny i wzięty do niewoli; ale przypomnieć tu winniśmy, 
że już przed trzema tygodniami po porażce Moskali pod Ociesękami 
twierdzili oficerowie moskiewscy nadgraniczni, że Chmieliński został 
wzięty do niewoli, co było zupełnie fałszywem, a niedawno głosili, że 
wzięto jen. Taczanowskiego, co również było mylnem.

— Śmierć ś. p. Szusterskiego w W ieluniu opisuje korespondent 
C h w i l i  następnie: »Naprzód powoli wyciągano go w górę na sznurze, 
jaki to sposób wieszynia z umysłu przyjęli Moskale, gdyż wszędzie egze- 
kucya ta  odbywa się innym sposobem zadającym krótszą mękę ofierze; 
następnie sznur urw ał się i wpół zaduszona ofiara padła na ziemię ji coś 
mówiła, lecz publiczność dosłyszeć nie mogła, gdyż kozacy rozpędzając 
batam i, niepozwolili zbliżać się do szubienicy. Wzięto inny postronek
1 znów powtórnie ciągniono do góry ofiarę. Sznur powtórnie się urywa, 
męczennik pada na wznak i rani mocno głowę. Wówczas nakazują żoł­
nierzom, aby po raz trzeci założyli stryczek ofiarze; uwiązano sznur od 
niego u spodu słupa, a 4 żołnierzy ciągnąc ofiarę za nogi dodusilo ją  
przy okrzyku zgrozy i boleści wydanym przez świadków tej okropnej 
sceny, a których kozacy nahajkami potem bili. Uduszoną w tak i spo­
sób ofiarę, nakazał komenderujący egzekucyą porucznik Gubarewicz, 
powiesić dopiero na szubienicy, na której przez pół godziny zostawała.

Podczas egzekucyi wyprowadzono pod strażą z więzienia dwóch wię­
źniów, aby byli tej okropnej scenie obecnymi; zapewne grożą im także 
powieszeniem, a widokiem tej katuszy i tą  moralną to rturą chciano ich 
przerazić i znaglić do przyznania tego czego nie czynili. Wieczorem 
oficerowie moskiewscy biesiadowali przy odgłosie musyki pułkowej. 
W  więzieniu w W ieluniu jest kilkudziesięciu więźniów politycznych, 
chociaż już ztąd przeszło sto odesłano do cytadeli warszawskiej.®

Korespondent do Schl .  Z t g  która jak wiadomo nie grzeszy zbytnie 
sympatyą dla Polaków, potwierdza, że nieszczęsna ofiara spadłszy z szu­
bienicę połam ała ręce i nogi, że wreszcie i po śmierci pastwiono się je­
szcze nad jej ciałem. Korespondent zakończa temi słowy: »Nie wyda­
jąc o wypadkach tych żadnego sądu, donoszę wam tylko, iż cały korpus 
oficerów zaraz po ukończonej egzekucyi, zasiedli do hucznego bankietu, 
i większą część nocy spędzili przy kielichach.«

— W Płocku odbyła się 7. Grudnia uroczysta konsekracya biskupa 
Popiela, przez sufragana łowickiego lir. Platera.

W a r s z a w a ,  21. Grudnia. — Dnia 6. b. m. odbyła się w Płocku 
konsekracya biskupa tamecznej dyecezyi, JE. JKs. Wincentego Popiela. 
Jest to druga konsekracya w tamecznej katedrze. Pierwsza miała miej­
sce w 1818 r. przy poświęceniu na biskupstwo płockie śp. Adama Mi­
chała Prażmowskiego. Konsekratorem był JE . biskup Henryk hr. P la ­
ter, a obrzęd konsekracyi odbył się w obec tłumów pobożnego ludu, przy 
asystencyi duchowieństwa katedry miejscowej i znakomitszych osób%

Ksiądz Popiel urodził się 29. Czerwca 1825 r., we wsi Czaple W iel­
kie, w pow. miechowskim, z ojca Konstantego, b. senatora rzeczypospoli- 
tej krakowskiej i Zofii z Badenich, małżonków Popielów. Początkowo 
kształcił się na pensyi, utrzymywanej przez znanego Filozofa, Józefa 
K rem era, następnie ukończył zaszczytnie kursa prawne w Warszawie, 
w 1847 r. wstąpił do seminaryum kieleckiego, w r. 1849 wyświęcony zo­
stał na kapłana, w 1849 udał się do uniwersytetu lowańskiogo w Belgii, 
gdzie otrzymał stopień bakkalaureatu śtej teologii, w r. 1852 zaszczy­
cony został w Rzymie stopniem doktora teologii, w 1854 wróciwszy do 
kraju objął obowiązek profesora seminaryum kieleckiego, w 1855 r. zo­
stał kanonikiem honorowym lubelskim, a w 1862 r. powołany został przez 
księdza arcybiskupa warszawskiego na rektora akademii duchownej, 
w której wykładał także teologię pastoralną.

3

Prałat katedry lubelskiej Jks. Sosnow ski, obrany został na zwoła­
nej kapitule, administratorem tej dyecezyi, osieroconej przez zgon ks. 
biskupa Pieńkowskiego. K. W.

W i l n o ,  19. Grudnia. — K u r y e r  W i l e ń s k i  ogłasza co na­
stępuje :

»Zarządzający gubernią kowieńską donosi, że 5. Grudnia w powie­
cie kowieńskim, między Wilkjami i Średnikam i sztabskapitan Ozierski 
schwytał i dostawił do Kowna znanego dowódzcę bandy powstańców 
księdza Mackiewicza, jego adjutanta Dartiuzi i kasyera Radowicza, 
którzy oddani zostali pod sąd wojenny.«

Przypominamy, że raz już głosili Moskale o schwytaniu dzielnego 
powstańczego wodza, a wiadomość okazała się później fałszywą; i ocze­
kujemy dla tego potwierdzenia wieści z wiarogodnego źródła.

Franoja.
P a r y ż ,  22. Grudn. — L a  F r a n c e  chwali propozycyą ściślejszego 

kongresu. Austrya naśladując Anglią, odmówiła udziału w kongresie. 
Mimo to poczytała Francya za obowiązek trzymać się idei kongresowej 
i tym końcem na dniu 8go b. m. nowy okólnik do mocarstw wysłała. 
W nim powiada Drouyu de Lhuys, że Francya na przypadek powsze­
chnego kongr.esu niczegoby nieżądała dla siebie, bo chodzi jej tylko
0 zgodę, o utłumieuie nienawiści, o zaprowadzenie ulepszeń, któreby 
zapobiegły wojnie lub rewmlucyom. Czyliż to jest utopią? W ypadki 
najświeższe okazują przeciwnie i tłumaczą przewidywania cesarza. K ról 
duński um arł, namiętności rozpłomieniły się, ludy się burzą, a rządy 
niezdecydowane chwieją się między literą traktatów  a uczuciem narodo- 
wem. Sam kongres mógłby pogodzić związanych monarchów układami
1 ludów usiłowania uprawnione. Odrzucenie przez Anglią udaremniło 
pierwszy wypadek, którego spodziewaliśmy się po wezwaniu Europy 
przez cesarza. Pozostaje więc drugie przypuszczenie, ściślejszy kon­
gres. Od woli monarchów zawisło przyjście jego do skutku. Po odmó­
wieniu ze strony Anglii moglibyśmy poczytać nasz obowiązek za dopeł­
niony i mieć na względzie w przyszłych wypadkach tylko nasze odrębne 
interesa i stósowność. Wolimy atoli mieć na względzie dobre uczucia 
nam okazane i przypomnieć monarchom, którzy się przyłączyli do na­
szych zamiarów, że gotowi jesteśmy otwarcie z nimi wejść na drogę spól- 
nego porozumienia. Zgoda w zamiarach i w postępowaniu głównych 
mocarstw stałego lądu, które jak my pojmują niebezpieczeństwa tera­
źniejszości i potrzeby przyszłości, wywarłaby wielki wpływ na przyszłe 
wypadki i zapobiegła narażeniu sprzymierz i postanowień na przypadki. 
Kiedy chodziło o powszechny kongres niemógl cesarz bez ubliżenia roli, 
k tórą sobie zakreślił, postawić program , ni też porozumieć się z niektó- 
remi mocarstwami, aby potem z góry pomyślany plan drugim przedło­
żyć i przez odrębne układy uprzedzić obrady, w których mieli brać 
udział bez uprzedzonych idei i wolni od osobnych zobowiązań. Zgroma­
dzenie to teraz nie będąc zupełne, nie będzie miało powagi sądu polu­
bownego, jakąby posiadał kongres europejski. Pojmujemy więc, że 
monarchowie przed swem zgromadzeniem polecą swym ministrom spraw 
zagranicznych porozumienie się nad kwestyami mającemi stanowić przed­
miot narad, aby kongres miał więcej widoku dojścia do praktycznego 
wypadku.

Upoważnionym przeto zostajesz w miarę powyższego wyłożyć za­
miary cesarza dworowi, przy którym jesteś zawierzytelniony i udzielić 
panu ministrowi spraw zagranicznych odpis naszej depeszy.

Przyjm itd. D r o u y n  de  L h u y s .
L a  F r a n c e  przypuszcza, że jeżeli monarchowie zbiorą się na ten 

ściślejszy kongres i wynurzą swe zdania co do środków praktycznych, 
które mogą uspokoić Europę, natenczas niepodobna aby nie wpłynęli 
na opinią publiczną, k tóra znów wywrze swój wpływ na rządy i pań­
stwa, które odtąd od przystąpienia się wyłączają.

— Ostatnia próba rozwiązania polubownie sprawy polskiej nie po­
wiodła się Napoleonowi III,; kongres nie przyszedł do skutku, jak nie 
powiodły mu się usiłowania, aby zawiązać potrójne przymierze przeciw 
Rosyi. Zamiar zwołania konfeiencyj ministeryalnych, mających być sla­
bem odbiciem myśli powszechnego kongresu, ma może tylko posłużyć na 
pokrycie ostatniej porażki, jaką ces. Napoleon doznał w tej długiej kam ­
panii dyplomatycznej, która zdaje się już być na ukończeniu i po której 
nie pozostaje mu nic innego, jak albo uznać się pokonanym, albo rzuciw­
szy pióro chwycić za oręż. W pierwszym przypadku upokorzenie byłoby 
tak ciężką dla cesarstwa klęską, iżby się z niego niemogło już więcej 
dźwignąć, straciłoby ono nawet przyczynę istnienia swego, jaką było 
przywrócenie Francyi stanowiska należnego jej w Europie; w drugim 
przypadku możoby wypadło Francyi mierzyć się z koalicyą mocarstw. 
W tej alternatywie stoi teraz cesarz Napoleon. Przeciągać on może 
jeszcze czas jakiś ten stan niepewności, zanim stanowczy krok uczyni, 
ale odwrócić tej alternatywy nie zdoła: upokorzenie lub wojna czeka go 
wcześniej lub później. Odwlekanie decyzyi koniecznem jest może przez 
wzgląd na obradujące obecnie ciało prawodawcze i na dość silną w niem 
opozycyę, która nawet w szeregi najwierniejszych zakrada się.

Jak za pierwszego cesarstwa tak i teraz Anglia jest duszą koalicyi 
przeciw Napoleonowi. Ona rozbiła przygotowany kongres, jako ona od­
ciągnęła Austryę od przymierza z Francyą przeciw Rosyi. Ona również 
skłoniła Austryę i Prusy, ze nieposzły za popędem narodowym w spra­
wie holsztyńsko-szlezwickiej, ażeby polityce narodowej nie dać przewmgi 
i niedozwolić rozkładu państwa duńskiego, które w opiekę swą bierze 
Anglia, tak jak wzięła już w opiekę Grecyę na przeciwległym krańcu 
Europy. Przymierze bowiem austryacko-francuskie i odbudowanie Pol­
ski przejęło Anglię przestraccem , bo dałyby one polityce napoleońskiej 
taką silę, iż niebyłoby w Europie a może i w Ameryce żadnej kwestyi, 
którejby Francya nie rozstrzygała. W obec Polski koalieya przeciw 
Francyi stałaby się niepodobną , Anglia zatem straciłaby jedyny środek, 
którym jeszcze może Francyę trzymać na wodzy. Anglia um iała więc



pojednać A ustryę z P ru sam i, pozbawić pierw szą wszelkich korzyści 
z przygotowanej w F rankfurcie  reform y związkowej, drugim  zaś odebrać 
nadzieję pozyskania po rtu  w Kiel.

Takie jest obecne położenie Europy. W niem spraw a polska jak 
i spraw a niem iecka, pierwsza w obec Rosyi, druga w obec D anii m ają 
posłużyć A nglii na zabezpieczenie jej interesów. D la Francy i spraw a 
polska je s t zarzewiem , k tó re  albo roznieci p o żar, albo też zagaśnio wraz 
z potęgą napoleonizm u; spraw a zaś duńska stać się może ty lko  narzę­
dziem rozdwojenia w Niemczech między obu m ocarstwam i niemieckiemi, 
a  książętam i drobnych państw. Gdyby E uropa wróciła tym sposobem 
do stanu  jak i p rzedstaw iała  epoka po ro k u  1815, Anglia czułaby się 
bezpieczną i spokojną i sam a jedna wolną pośród Europy. Chw.

AiiNtryu.
— C o r r e s p o n d a n c e  H a v a s  m a następującą w tej kwestyi wi a ­

domość z T urynu: ^Zbliżamy się stanowczo do wojny, a  stronnictwo 
ruchu  nie jest skłonne czekać do M arca. Bixio', Brofferio i Macchi nie 
zdołali jeszcze egzaltowanych skłonić do odstąpienia od p lanu  zaczepie­
n ia  w Styczniu W enecyi. Pow iadają  oni, że zim a pom yślną jest dla 
pow stan ia , aby zerwać kom unikacye z W iedniem. Obradowano nad 
p lanem , by przerwać telegrafy i koleje. U spraw iedliw iają zaś swoje 
p lany  bezzwłocznego napadu  koniecznością niedozwolenia A ustry i uzu­
pełn ien ia  uzbrojeń i dokończenia fortyfikacyi linii obronnych. Ale m i­
nisterstw o wspólnie z stronnictw em  konserwatywnem  zdołają zapobiedz 
pow tórnem u Sarnico.«

Jeden  z dzienników austryackich pisze zaś: »W ładzom  austrya-
ckim  wpadło w ręce kilka dokumentów, rzucających niejakie św iatło  na 
włoskie plany rewolucyjne. Między tem i papieram i znajduje się p lan  do 
tw orzenia oddziałów partyzanckich w weneckiem, na wzór polskich, ruch 
bowiem wojenny rządu  włoskiego m a poprzedzić powstanie w weneckiem, 
uspraw iedliw iające go niejako. Pow stanie zaś m a się organizować w gó­
rzystych okolicach koło Belluno i U d in e , s ta ra jąc  się tym sposobem 
wejść w styczność z południow ą częścią T y ro lu , zamieszkałego ja k  wia­
domo przez W łochów ; na rów ninach bowiem nie zdołałoby, zwłaszcza 
z początku, długo się utrzym ać. Ruch ten  m a się rozpocząć na wiosnę.«

Z F lorencyi donosi korespondent do M o r n i n g  P o s t u :  »Nikt 
zdaje się nie w ątpi tu ta j, że na wiosnę wybuchnie wojna pomiędzy W ło­
cham i a A ustryą. Jen e ra ł de Lonnay, który dowodzi toskańskim  k o r­
pusem  arm ii w łoskiej, m iał dnia 7 G rudnia przemowę w tej myśli do 
wszystkich oficerów w tw ierdzy da B asso , i upraszał ty ch że , ażeby po­
dw oili swoję gorliwość i czynność nad m ustrą żołnierzy, ponieważ chwila 
w yruszenia w pole, m a być nader b liską. D zisiaj przybyło dwóch jene­
rałów  : M arengo i d rug i z szczególnem poleceniem , ażeby wypróbować 
zdolności kaw aleryi, a  pogłoska obiega, że wszyscy konskrybow ani 
z drugiej kategoryi m ają zostać wkrótce pow ołani, to znaczy, że stan  
arm ii od jednego razu podniesie się do 600,000 lub 700,000 ludzi. Ż o ł­
nierze uwolnieni na k ró tk i czas, zostali powołani a  ro tm istrze otrzym ali 
rozkaz , ażeby wysłać tych żołnierzy do zakładów pułkow ych, którzy 
nie są jeszcze zdolni do służby obozowej. Z nad ujścia P ad u  i Mincio 
donoszą, że wyzywania i zaczepki rozpoczęły się znowu ze strony pie- 
monckich forpocztów. Dochodzi to już do tego s to p n ia , że z zasadzek 
strze la ją  na przechodzące austryackie patro le. Ze strony władz au stry a­
ckich wojskowych, uskarżano się już k ilkakro tn ie  w tej spraw ie u  władz 
piem onckich, i zwracano uwagę na sku tk i jak ie  m ogą w yniknąć z podo­
bnych napadów.«

K om itet wenecki zaś wydał odezwę do W enecyan, k tórym  oświad­

cza, iż niedaleka chwila wybawienia i połączenia się z innemi krainam i 
włoskiemi w jednę wielką i potężną całość.

Takie objawiają się sym ptom ata grożących A ustryi niebezbie- 
czeństw  od strony W łoch; że to  nie jedyne niebezpieczeństwo zawisłe 
nad jej głową dowodzi lis t z 17. b. m. z W iednia zamieszczony w ber­
lińskiej gazecie Spenerow ej, k tóry  pow iada, co następuje: »W ielkiej 
doniosłości są wiadomości z W ęgier, k tó re  można nazwać prawdziwemi 
wieściami Jobowemi. Słyszym y, iż rząd  wczoraj odebrał od swych or­
ganów najmocniej niepokojące doniesienia o nag łym , a więc n iespo­
dziewanym wzroście ag itaęy i, po której obawiać się należy bliskiego 
wybuchu pow stania. Zapew niają n a s , że w większych m iastach urzę­
dnicy m usieli usuwać p lakaty  buntowniczej tre śc i, ale że później jeszcze 
inne pojawiły się ozn ak i, k tóre  niedopuszczają żadnych w ątpliwości 
o istn ieniu  szeroko rozprzestrzenionego sprzysiężenia zam ierzającego do 
ogólnego powstania. Czy aż do chwili obecnej przedsięw zięto uwięzie­
nia,  lub  czy je można było przedsięw ziąć, nie m ogliśmy się dowiedzieć. 
Ale jedno już dziś oświadczyć możemy, że w całej tej spraw ie wielką 
rolę odgrywają wpływy zewnętrzne. Nie napróżno od dwóch la t  grom a­
dzono w K sięstw ach N addunajskich i Serbii broń i am un icyą; przezna­
czone one były nie ty lko  dla rządów tych k ra in , ale także d la  K ongre­
sów ki, G alicyi i W ęgier.«

Galicya.
L w ó w , 20. G rudnia. — W ed ług  najnowszych a  pewnych wiadom o­

ści z lubelskiego i podlaskiego powstanie tam tejsze ostatniem i czasy n a ­
bra ło  nowej siły  i ożywiło się bardzo , działając ciągle m ałem i oddzia­
łami. Oprócz pieszych oddziałów Zaremby i W róblewskiego, k tóre  d a ­
wniej już nieco połączyły się z innem i oddziałam i w głębi k ra ju , nowo 
utworzony oddział konny Ponińskiego, wyminąwszy zręcznym ruchem  
zasadzkę M oskali, k tórzy  go chcieli otoczyć przeważnemi siłam i i zgnieść 
w pobliżu granicy galicyjskiej, złączył się z konnym oddziałem Junoszy. 
Ponińsk i s ta ry  i doświadczony oficer, ob jął dowództwo nad obudwoma 
oddziałam i i działa dalej pod rozkazam i jenera ła  K ruka. W szystkie 
wspomnione oddziały są dobrze zaopatrzone w ciepłą odzież, tak  że nie 
potrzebują się obawiać choćby najcięższej zimy. W łościan ie , coraz 
przychylniejsi powstańcom, zaopatru ją  ich chętnie w żywność. Oddziały 
piesze rob ią  po lasach zasieki z drzewa i pod ich zasłoną, jakby  w n a ­
prędce utworzonych fortecach obozują w szałasach, bezpieczni od napadu 
M oskali, czyniąc wycieczki, gdy się stosowna po tem u pora nadarzy.

Takie są wiadomości z najbliższego nas pola walki. Tutaj u nas 
nie zmniejszyła się liczba codziennych rewizyj i aresztowań. Wczoraj 
w samo południe weszła policya do cukierni p. R o th lendera  i areszto­
wała z pomiędzy obecnych trzy osoby. W czoraj także odbyto bardzo 
ścisłą rewizyą w b iórach  Towarzystwa kredytowego. Rewizya trw ała  
k ilka godzin, lecz nic bynajmniej nie znaleziono podejrzanego. Nie mó­
wię już o rewizyach, tak  zwanych m eldunkowych po h o te lach , gdyż te  
pow tarzają się nieustannie.

Temi dniam i wypuszczono na wolność z tutejszego sądu karnego pp. 
S tefana Zam oyskiego, Ponińskiego i L ibana. P ierw si trzym ani jeszcze 
od Lipca przez pięć miesięcy uwolnieni zostali od dalszego śledztwa 
z braku istoty czynu, mogącej posłużyć za podstawę oskarżenia. S ły­
chać, że ks. Sapieha, równie ja k  i inn i więźniowie polityczni aresztow ani 
równocześnie z nim, m ają być niebawem uwolnieni za kaucyą. Chw.

Przybyli do Poznania dnia 24.  Grudnia.
E I C H E N E R  B O R N .  Bijahna z Bojanowa.
P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  V o ig t  i O t t  z W ą g r o w c a ,  N ehr ing  z Nehringswalde .

c

K sięgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w P o zn a­
niu (Bazar) poleca: Dwie swoje C z y t e l n i e  
p o l s k t ę  1 f r a n c u s k ą ,  zaopatrzone 
w najnowsze d z ie ła ; tudzież bibliotekę po lską  
Turow skiego. — K ata log i mogą być 
udzielone.

OBW IESZCZENIE.
K onkurs kupiecki nad  m ajątkiem  zm arłego 

F ran ciszka  R obeckiego ,  kupca 
w Pleszewie 9 wytoczony, uznano uchw ałą 
z dnia dzisiejszego za skończony.

Pleszew, dnia 19. G rudn ia  1863. 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y .  W ydział. I.

M a g ’d e b u e g s k i e

Towarzystwo zabezpieczające życie.
Kapitał zakładowy 2,000,000 Talarów.

Powyższe Towarzystwo zawiera pod najkorzystniejszem i w arunkam i i stalem i a  taniem i 
prem ijam i, układy zabezpieczające

życie, renty, posagi i pogrzeby.
Pros*pekta i form ularze udzielają bezpłatnie przy udzielaniu dalszych objaśnień 
P oznań , dnia 21. G rudnia 1863.

K i U m i b e r y « A gent jeneralny, Chwaliszewo Nr. 38. 
i agenci specyalni Mj. R osen berg ,  Rynek Nr. 47.

A.* JE. O o ep n er .  W rocławska ulica Nr. 9.

Olej rzepiowy na  Grudzień 11 */3 ta l . ,  na 
Kwiecień Maj 11 % ta l . ,  na Maj Czerwiec l i 1/ ,  
tal.

Olej ln iany 13%  ta l.
Okowita na Grudzień i G rudzień Styczeń 

14y6- y 4 ta l., na Styczeń L uty  14% 4— % tal., 
na Luty Marzec 14% 2 ta l., na  Kwiecień Maj 
1 4 ,9/ ?i— %  ta l., na Czerwiec Lipiec 155/ ,2 tal., 
na Lipiec Sierpień 153/ 4 tal.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznania.
Zgromadzenie dn ia  23. G rudnia 1863. 

Z y t o  (węcpel po 25 szefli) trzym a się. Na 
G rudzień 29%  list. »/,a Pien-, na Grudzień 
Styczeń 2 9 '/2 list. s/ 12 pien., na Styczeń Luty 
29%  list. '/2 pien., na Luty Marzec 3 0 '/2 list. 
V4 p ien ., na Marzec Kwiecień 31 list. 30%  pien., 
na wiosnę 31 % list. % pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. T rallesa) 
bez zmiany. W ypowiedziano 9000 kwart. Na 
Grudzień 13%  pł. i list. 5/ 24 pien ., na Styczeń 
13% 2 list. 3/s pien., na Luty 1 3y ,2 list. |2/„ / 2-

p ie n ., na Marzec 13%  list. %  pien.J, na Kwie­
cień 14 p ł . , na Maj 14 % pl.

W iadom ości h an d low e,
B e r l i n ,  23. Grudnia.

Pszenica 50—58 ta l.
Zyto na,G rudzień, Grudzień Styczeń i Styczeń 

L uty  35 y4—%  ta l . , na wiosnę 36 '/4 ta l ., na Maj 
Czerwiec 37 tal.

Jęczm ień w ielki i m ały  3 0 —34 tal.
Groch do gotow ania 3 8 —48 tal.
Groch na pastw ę 38—48 tal.

Dnia 32. Grudnia 1863. Sto­
pa

pCt.

Na pr. kurant
papie-
ram i.

gotowD
zuą.

Pożyczka rządowa dobrowolna. . . . 4% 99% —
„ ż roku 1851)............. 4% --- 103
„ z roku 1856........................ 4% --- 99%
„ z roku 1853........................ 4 94%

Obligi długu sk arb ow ego................. ... 3% 8 7 %
dito Marchii Elektoralnej i Nowej . 3% --- 87%
dito miasta Berlina.............................. 4 '/a 993/, _
dito „ . . . . . . . . . . 3 % _ —

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 3% 88 —■
dito dito 4 --- 99
dito Pruss W schodnich . . 3 ‘/a --- 8 8 %
dito P om orskie.................... 3*/, -- 87%
dito dito .................... 4 ' / . --- 98%
dito W. X. Poznańskiego . 4 ---
dito W. X. Poznańskiego . 3 '/, --- —
dito W. X. Pozn. (nowe). . 4 --- 93%
dito S z lą s k ie ....................... 3 '/a --- 92%
dito Pruss Zachodnich. . . 3 '/a --- S3%

Bilety rentowe P o zn a ń sk ie ................. 4 93%
Obligacye miejskie 11. Em. Pozn. . . 4 —
Obligacye prowincyalne Poznańskie . 5 — —
Papiery banku prow. Poznańskiego . — — 92%
L ouisdory................................................... — — 109%
Akeye kolei Żelazn. Starogr. P ozu .. . 4 — 98


